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W yraźne w ypow iedzi ob jaw ien ia  b ib lijnego tw ier­
dzące, że B óg m ów i i działa  oraz że pozw ala  dośw iad­
czyć sw ego słow a ludziom  szczególnie w ybranym , budzi 
w  um ysłach  w spółczesnych  ostry  sprzeciw . O strze tego 
sprzeciw u zw raca się przede w szystk im  przeciw  chrześci­
jaństw u , jak o  relig ii objaw ionej, której m a  przysługiw ać 
szczególne m iejsce w śród  innych. W  im ię przyrodniczego 
i scjentystycznego sposobu patrzen ia  n a  św iat odrzuca się 
w sze lką  m ożliw ość i potrzebę szczególnego objaw ienia 
Bożego. I rzeczyw iście. Jeżeli uw ażać św iat za  zam knię tą  
w  sobie całość, k tórem u w łasne p raw a najzupełniej w y ­
starczą, je że li przyjąć, że nie m a innej drogi poznaw ania 
rzeczyw istości, ja k  ty lko  eksperym entalna i przyrodnicza, 
co s iłą  rzeczy  dzieli rzeczyw istość n a  fragm enty  po jedyn­
czo badane, to  w  tak im  podejściu  faktycznie brak  m iejsca 
n a  szczególne objaw ienie B oże. W tedy  będzie ono zaw sze 
uw ażane za  zjaw isko z zakresu  m ito logii, za  pozostałość 
legend, w  k tó rych  bogow ie w  snach albo n a  jaw ie  p rze­
kazyw ali ludziom  sw o ją  w olę czy też  przepow iadali im  
przyszłość. D o tak iego  podejśc ia  do spraw y przyczynia  
się z pew nośc ią  sam  w yraz: objaw ienie, ko jarzący  się, 
czasem  podśw iadom ie, z czym ś cudow nym  i niezw ykłym , 
bardzo trudnym  do p rzy jęc ia  d la dzisiejszych  w ykszta łco ­
nych  ludzi.

Jeżeli zaś nie zaprzecza się w prost sam ej m ożliw ości 
m ów ien ia  B oga do człow ieka, co p rzecież w ierzącem u
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człow iekow i nie pow inno spraw iać trudności, to  jed n ak  
sprzeciw  zw raca  się przeciw ko ekskluzyw nym  roszcze­
niom  chrześcijaństw a w  tym  w zględzie. W spółczesnem u 
człow iekow i trudno  przyjąć, że Bóg p rzem ów ił w łaśnie 
w  judaizm ie  i chrześcijaństw ie, a  nie gdzie indziej. S ty­
k a  się on bow iem  z w yznaw cam i innych religii i w ie, że 
i one nieraz g ło szą  objaw ienie B oże, dane ich w łasnym  
założycielom  i prorokom . P luralizm  relig ijny  stał się je d n ą  
z cech ku ltury  w spółczesnej. Choć istn iał on w  pew nym  
stopniu  zaw sze, m niej czy  w ięcej oficjalnie, to  jed n ak  dz i­
sie jsza w ym iana za  pośrednictw em  środków  m asow ego 
p rzekazu  nie pozw ala  go dłużej ignorow ać i żyć w  zask le­
p ieniu  w łasnej rodziny duchow ej. C złow iek dzisiejszy  
n ieuchronnie konfrontuje ze so b ą  roszczenia  poszczegó l­
nych  religii i m oże d latego w szystk ie trak tu je  sceptycznie. 
Pretensje chrześcijaństw a do w yłączności w  obcow aniu  
z B ogiem  u w aża za  gorszące. Trudno m u przy jąć i uznać, 
że chrześcijaństw o przypisuje sobie w yłączne praw o do 
tego , by  naukę zaw artą  w  słow ie B ożym  dalej p rzekazy­
w ać i być jed y n y m  pośrednik iem  zbaw ienia, k tóre  słow o 
Boże ludziom  niesie. Z resztą, m im o pozorów , nie je s t  to  
nic now ego. Zgorszenie tak ie  tow arzyszyło  ch rześcijań ­
stw u od sam ych jeg o  początków . Już pogański filozo f 
C elsus ośm ieszał w  II w ieku  w iarę Ż ydów  i chrześcijan, 
gdy  m ów ił: „N am  to  Bóg ob jaw ia i og łasza w szystko. P o­
zostaw ia w łasnym  losom  cały św iat, b ieg  ciał n ieb iesk ich  
i ca łą  ziem ię. O nas ty lko  się troszczy  i nas jedyn ie  otacza 
sw oją  op ieką” 1.

N ajpow ażniejsze zarzuty  staw iają  chrześcijaństw u, 
jak o  religii objaw ionej ludzie przeniknięci w spółczesną 
seku laryzacją  i hum an izac ją  św iata. D zisiejszy  św iat ceni 
n a  swój sposób w artości m oralne. U w aża je  za  n iezbęd­
ne do życia  ludzi i do zapew nienia  człow iekow i pełnego 
szczęścia, k tórego  nie da  się osiągnąć jedyn ie  w  opar­
ciu o dobrobyt m aterialny. Skłonny je s t naw et przyznać 
chrześcijaństw u pew ne zasługi w  szerzeniu  i zachow aniu

1 Orygenes, Contra Celsum IV, 23 PG 11,1069.
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w artości m oralnych, tak ich  ja k  w olność, rów ność, b ra ter­
stwo, uczciw ość i tym  podobne. U w aża jed n ak  te  zasługi 
za  m inione i czysto  historyczne. C hrześcijaństw o, w edług 
tego poglądu, było  potrzebne na pew nym , ju ż  p rzek ro ­
czonym  etapie rozw oju  m oralnego ludzkości. W ów czas 
trzeba było  w iązać nakazy  m oralne z praw am i i nakazam i 
Boga, w yrażonym i w  Jego szczególnych w ypow iedziach. 
O becnie jed n ak  ludzkość n a  ty le  ju ż  dojrzała, że tego  nie 
potrzebuje. W ystarcza je j zupełnie e tyka im m anentna, w y ­
n ikająca  z praw  i budow y św iata. C złow iek w spółczesny  
będzie dążył do tych  w artości i realizow ał je  d latego, że 
chce być pełnym  człow iekiem  i pożytecznym  członkiem  
społeczeństw a. A le szczególne nakazy  B oże, k tóre by  m u 
przypom inały  obow iązek dążenia do tych w artości, od ­
czuw a jak o  rzecz zbędną, a naw et ub liżającą jeg o  godno­
ści człow ieka dojrzałego.

D o trudności, w łaściw ych dzisiejszem u sposobow i 
m yślen ia dochodzi jeszcze  jed n a , teologiczna, płynąca 
z samej natury  rzeczy. D ostrzegł j ą  i w  sposób zasadniczy 
postaw ił K arl B arth. S treszcza się ona  w  tw ierdzeniu: f in i ­
tum non p o te s t esse capax infiniti -  to , co skończone nie 
m oże przy jąć w  siebie nieskończoności. Jak n ieskończo­
ny, niepojęty, n iew ypow iedziany  Bóg m oże przem ów ić 
do skończonego, ograniczonego człow ieka? Jak człow iek 
m oże być odbiorcą B ożego słow a? Jak m iędzy  B ogiem  
a  człow iekiem  m oże się ustalić  m iędzyosobow a w ym iana, 
k tó ra  pow staje z w ypow iedzen ia  i u słyszen ia  słow a? Jeże­
li słow o Boże je s t  skończone i ograniczone, to ja k  m oże 
ono być w yrazem  nieskończonego B oga i ja k  m oże coś 
o n im  adekw atnie pow iedzieć? Z drugiej strony, je że li to  
słow o jest, tak ja k  B óg, n ieskończone, to ja k  ograniczony, 
n iepozorny  człow iek, k tórego ono ze w szech  m iar p rzera­
sta, m oże je  przyjąć i poznać?

Trudność ta  w ym aga w m yślen ia  się w  dw ie rzeczyw i­
stości. Z  jednej strony przy jdzie w głęb ić  się w  tajem nicę 
n ieogarn ionego  i transcendentnego B oga, w  k tó rym  cały 
św iat porusza  się i żyje, z drugiej zaś należy  poznać sto ją­
cego przed  B ogiem  człow ieka, ogarniającego tylko m ały  
w ycinek  rzeczyw istości, k tóry  w praw dzie pragnieniam i
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i w łaściw ościam i sięga w  n ieskończoność, ale rów nocze­
śnie je s t  skazany n a  to , by  jeg o  pragn ien ia  pozostały  za­
w sze w  pew nym  stopniu niespełnione. Z estaw ienie tych  
dw óch rzeczyw istości pozw oli p rzeczuć rozm iary  p rob le­
m u, za  k tórym  kryje się ta jem nica  w cie len ia  Boga. W ycin­
kiem  tego  złożonego problem u je s t pytanie: ja k  Bóg m ógł 
stać się człow iekiem  i p rzem ów ić do nas w łasnym  sło­
w em , czynam i, całym  sw oim  istn ieniem ? W  ja k i sposób 
je s t  m ożliw e, aby te skończone słow a i czyny były  pełnym  
w yrazem  nieskończonego, otw ierającego się nam  B oga? 
Z pew nośc ią  je s t  to  ta jem nica  wiary, do której jed n ak  w o l­
no nam  starać się jak o ś przybliżyć. B ez tego  bow iem  nie 
m oże być m ow y o jak ie jś  łączności m iędzy  m ów iącym  
B ogiem , a  słuchającym  G ro człow iekiem .

Sł o w o  Bo ż e  p o c h o d z i  z  z e w n ą t r z

Z aw sze w  filozofii i teo log ii istn iały  tendencje , aby 
ograniczyć w ym iary  tajem nicy, ja k a  o tacza słow o Boga, 
kierow ane do człow ieka. W  czasach m odern izm u p rzed­
staw iano słow o Boże jak o  w y tw ór czystej sub iek tyw no­
ści człow ieka. O bjaw ienie Boże m iało  po p rostu  w ynikać 
z osobistych pragnień  i dążeń ludzkich , m iało być szczy­
tow ym  punktem  ich  rozw oju. W edług tej koncepcji w szel­
kie praw dy  chrześcijańskie dałyby się w yprow adzić  d rogą  
rozum ow ania i w nioskow ania z rządzących  człow iekiem  
praw  natury. W iara  zaś redukow ałaby  się do filozofii. W o­
bec tego  chrześcijaństw o nie p rzynosiłoby  człow iekow i 
nic praw dziw ie now ego i byłoby  w ytw orem  czysto natu ­
ralnej religijności.

Dziś tendencje te  przybierają  nieco in n ą  postać. Inne 
też je s t ich źródło. W  czasach intensyw nego dialogu 
z różnym i religiam i i z ludźm i niew ierzącym i chrześci­
jan ie  chcą  się okazać lojalnym i partneram i. N ie chcą  być 
uprzyw ilejow ani i p ragną prow adzić dialog na płaszczyź­
nie równości. N ie chcą  być podejrzew ani o to , że -  zgodnie 
z przytoczonym  pow iedzeniem  C elsusa -  w ierzą, iż to  jed y ­
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nie do nich Bóg się odezw ał i że oni są  w łaśnie tym i ludźm i, 
z którym i Bóg w yłącznie obcuje. Stąd usiłow ania, aby za­
trzeć praw dziw ą now ość i oryginalność chrześcijaństw a.

D alszą  konsekw encją  tak iego  stanow iska je s t  pogląd, 
że chrześcijaństw o je s t  jedyn ie  je d n ą  z w ielu  religii m ono­
teistycznych , K ośció ł -  g ru p ą  społeczną, rządzącą  się w y ­
łącznie praw am i socjologii, sakram enty  -  pozosta łośc ią  
m itycznego  i m agicznego obrazu św iata, kap łan  -  funk­
cjonariuszem  społecznym , o trzym ującym  odpow iednie 
upow ażn ien ia  od grupy. W idać w  tych  tendencjach  chęć 
zredukow ania chrześcijaństw a do w ym iarów  czysto ludz­
kich, pozbaw ienia  go w szelkiej oryginalności. Jednym  
słow em  to , co w ychodzi poza szablon i nie da się całkow i­
cie w yjaśnić w  ram ach im m anencji, chciałoby się skrócić
0 głow ę.

Inni w  form ie złagodzonej pow iedzą, że objaw ienie 
B oże m ożna w szędzie w  św iecie odnaleźć, a w ięc za­
rów no w  relig iach n iechrześcijańsk ich  ja k  w  kosm osie
1 w  w ydarzeniach  h istorii. C hrześcijaństw o ukryte je s t 
w szędzie obecne, zadaniem  zaś g łoszen ia  słow a byłoby  
jedyn ie  doprow adzenie go do stanu uw yraźnien ia i sa­
m ośw iadom ości. N a  pew no w  tych  tendencjach  k ry ją  się 
praw dziw e p roblem y w ynikające z w ciąż jeszcze  bardzo 
m ało w yjaśn ionego  stosunku objaw ienia  naturalnego  do 
nadprzyrodzonego oraz z w ciąż n iepokojącej m ożliw ości 
zbaw ienia znacznej w iększości ludzi, znajdujących  się 
poza  zasięgiem  ew angelii C hrystusow ej. Jednakże droga 
p rzez n iek tórych  obrana, a m ianow icie redukcja  zasad­
n iczych w ym iarów  chrześcijaństw a i słow a B ożego, nie 
m oże być rozw iązaniem  w łaściw ym .

Słow o B oże bow iem , ja k  w ynika  z ob jaw ienia  b ib lij­
nego, je s t słow em  zupełnie w olnym  i suw erennym . Bóg 
p rzem aw ia do ludzi k iedy  chce, gdzie chce i ja k  chce. To, 
co słow o Boże przynosi, n ie m oże podlegać jak im ś w e- 
w nątrz-św iatow ym  norm om . Św iat i człow iek nie m o g ą  
być m ia rą  tego , co B óg chce ludziom  pow iedzieć. N ie ­
zależnie od tego , że słow o Boże przynosi nam  to  rów ­
nież, co skądinąd m oże być znane, treści, k tóre zaw iera 
i przekazuje nie są  w ynik iem  rozum ow ań, w ew nętrznych
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dośw iadczeń  czy w nioskow ań. P rzychodzą  one do cz ło ­
w ieka  spoza w łasnego kręgu  jeg o  osoby, także spoza do­
św iadczeń em pirycznych. C hrześcijaństw o je s t  re lig ią  
słow a, o trzym anego jak o  niezasłużony dar. D latego w iara  
ja k  też  poznanie teo logiczne, k tóre go dotyczy, je s t  zasad­
niczo inne n iż  poznanie naukow e. W łaśc iw ą  m eto d ą  w  n a ­
ukach eksperym entalnych  i filozofii je s t  bow iem  oparcie 
się n a  dośw iadczeniach  i w ysnuw anie z n ich  w niosków . 
C złow iek uzyskuje pew ien  zasób dośw iadczeń  ze św iata 
zew nętrznego. S ą one p o dstaw ą jeg o  dalszych w niosków  
i rozum ow ań, z k tórych  w y łan ia ją  się now e św iatła  i now e 
konstrukcje m yślow e, sk ładające się n a  cały usystem aty­
zow any gm ach wiedzy.

K ontak t człow ieka ze słow em  B ożym  je s t  zupełnie in ­
nego rodzaju. Słow o zostaje najp ierw  usłyszane i w zyw a 
do p rzy jęc ia  go p rzez w iarę. W szelk ie rozum ow anie te o ­
logiczne, w ysnuw anie w niosków , konfron tacja  różnych 
poglądów , uzyskiw anie now ych św iateł, m usi się opierać 
n a  usłyszeniu  słow a B ożego i p rzy jęciu  go p rzez w iarę. 
Teologia, k tó ra  się odryw a od słow a, żeby się pogrążyć 
w  ja ło w ą  spekulację albo żeby sobie skonstruow ać zasób 
poglądów  m odnych  lub w ygodnych  w  danej chw ili, p rze­
staje być teo log ią  chrześcijańską.

Toteż słow o Boże przekreśla  n ieraz ludzkie rozum o­
w ania  i rachuby. P row adzi człow ieka tam , gdzie nie do­
szedłby drogą rozum ow ań albo w  oparciu  o czysto ludzką 
w iedzę. O kreśla cały  sw oisty k ierunek  postępow ania. 
M oże być m iernikiem , kam ieniem  probierczym  i źródłem  
ocen w obec ludzkich  u rządzeń  społecznych, k tóre -  choć 
się w y d ają  zbudow ane bez zarzutu  -  ok azu ją  w  św ietle sło­
w a  sw ą niew ystarczalność. W obec tego  słow o je s t też  tym , 
co w yw ołu je zgorszenie św iata2. Jest bow iem  ingerencją

2 Należy pamiętać, że „świat” w języku biblijnym ma trzy znacze­
nia: lidzkość żyjącą na ziemi, głęboko i niezawodnie miłowaną przez 
Boga: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzo- 
nego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie 
wieczne” (J 3,16); przemijającą doczesność i miejsce walki z szatanem: 
„Łaska Boga... poucza nas, abyśmy, wyrzekłszy się bezbożności i żądz
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dla  niego obcą, w yrasta jącą  ponad  jeg o  rachuby i sposób 
postępow ania. D latego też  św iat próbuje nieraz ośm ieszyć 
słow o, w ykazać jeg o  bezzasadność, stara się trzym ać cz ło ­
w ieka  z da la  od ingerencji B oga, burzącej jeg o  spokój.

C harak ter słow a jak o  w olnej, n iczym  nie norm ow anej 
ingerencji Bożej w  ludzkie życie w ynika po prostu  z w cie ­
len ia  Syna B ożego. Jego w ejście w  ludzkie dzieje było 
w ynikiem  takiej w łaśnie ingerencji B oga, której nie da 
się w yprow adzić z żadnych  praw  w szechśw iata, chociaż 
św iat m ógł być z tym  założeniem  stw orzony i do tego  w y ­
darzen ia  przygotow yw any. Jednakże w olności w cielen ia  
nic nie m oże ograniczać.

W cielenie w prow adziło  praw dziw ą, m ożna pow iedzieć 
-  rew olucyjną przem ianę św iata i człow ieka. Przyniosło 
bow iem  ze sobą now e Boże życie, w  którym  uczestniczy 
uspraw iedliw iony człow iek. To praw dziw e życie przem ie­
niające człow ieka staje się rzeczyw istością dzięki dokona­
nem u przez Chrystusa odkupieniu. W raz z now ym  życiem  
w cielenie przyniosło rów nież D obrą  N ow inę, k tóra  także 
w  sposób w olny rozbrzm iała w  w ybranym  przez B oga miej - 
scu i czasie naszej ludzkiej historii. Jest to  z pew nościąnauka, 
ale nie taka, k tóra  je s t zbiorem  zdań, lecz nauką n a  w skroś 
egzystencjalną, życiow ą, ogarniającą i przem ieniającą całe­
go człow ieka. Bóg chciał przez n ią  pow iedzieć człow iekow i 
w  Chrystusie coś praw dziw ie now ego, istotnego, do czego 
człow iek nigdy nie m ógłby dojść sam odzielnie. A  zatem  
ew angelia i przyniesione przez C hrystusa życie B oże tw orzą 
je d n ą  całość, której rozdzielić się nie da. W  tej perspektyw ie 
n iem ożliw ością niem al będzie przyjęcie poglądu, jakoby

światowych rozumnie i sprawiedliwie i pobożnie żyli na tym świe- 
cie” (Tt 2,11-12); ludzie wrogo ustosunkowani do Boga i Objawienia: 
„Na świecie było Słowo, a świat stał się przez Nie, lecz świat Go nie po­
znał. Przyszło do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli” (J 1,10-11). 
Tu używamy słowa „świat” w trzecim, a więc pejoratywnym znacze­
niu. Błędem byłoby jednak stałe posługiwanie się pojęciem „świat” 
w tym właśnie znaczeniu. O tym, że stosunek świata powinien być za­
sadniczo pozytywny, szeroko naucza sobór zwłaszcza w Konstytucji 
duszpasterskiej o Kościele w świecie współczesnym.
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istn iało  w iele od siebie n iezależnych  dróg zbaw ienia, a  ob­
jaw ien ie  chrześcijańskie m iało przynosić  ludziom  jedyn ie  
w y raźn ą  św iadom ość tego , co m oże być im  skądinąd dane. 
Taki pogląd  bow iem  niw eczyłby  jed n o ść  życia  Bożego 
i ew angelicznej nauki. N ie uśw iadam iałby  rów nież na le ­
życie przejm ującej now ości i egzystencjalnego charakteru  
chrześcijaństw a.

Całe chrześcijaństw o opiera  się zatem  n a  darm ow ości 
w cielen ia  i słow a, na tym , że stw arzając św iat, B óg chciał 
coś jeszcze  ponadto  pow iedzieć ludziom  i p row adzić  ich 
szczegó lną drogą, k tó rą  sam  w yznaczył. W obec tego  rów ­
nież darm ow e są  w szystk ie rzeczyw istości z w cieleniem  
zw iązane i p rzed łużające w cielenie d la  nas. Pism o św., 
K ościół, jeg o  tradycja , sakram enty  -  to  w szystko, chociaż 
w idzialne i z ludzkich  elem entów  utw orzone, nie da się 
jed n ak  w yprow adzić  i całkow icie uzasadnić w yłącznie 
z praw  rządzących  św iatem  czy też  z po trzeb  społecznych 
człow ieka. K ośció ł zaw sze będzie czym ś w ięcej, n iż  ty l­
ko  chary tatyw ną instytucją, służącą dobru  ludzi, tradycja  
-  czym ś w ięcej niż jed y n ie  przekazyw aniem  pew nych 
form  kulturow ych, sakram enty  -  czym ś w ięcej n iż  znaka­
m i, k tóre  działają  czysto psychologicznie.

Sł o w o  d l a  c z ł o w i e k a

Cały problem  nie w yczerpuje się jed n ak  w  uznaniu, 
że słow o przychodzi od B oga i że je s t ono tak im  sam o- 
udzieleniem  się Boga, k tóre  się nie da sprow adzić ty lko  do 
naturalnego działan ia człow ieka. K ościół słusznie po tęp ił 
m odernizm , k tó ry  chciał całe objaw ienie sprow adzić do 
tego  im m anentyzm u. A le ów czesna teo logia , p rzeciw sta­
w iając się m odern izm ow i, tłum aczy ła  objaw ienie Boże 
w  sposób niew ystarczający, jed y n ie  jak o  pew nego rodzaju  
głos z n ieba, znajdujący  się poza  człow iekiem . W spó łdzia­
łanie zaś człow ieka z objaw ieniem  ograniczała  do p rzy ­
ję c ia  słow a w  posłuszeństw ie. W sku tek  tego  praw dziw y 
problem  postaw iony  p rzez m odernizm , a  m ianow icie: jak i
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je s t  i na  czym  po lega udzia ł człow ieka w  objaw ieniu, p o ­
został n ierozw iązany  i raz po raz pow racał ze szkodą dla 
teo logii i m isji K ościo ła  w  św iecie.

D ziś rozum iem y lepiej, że człow iek odgryw a w  ob­
jaw ien iu  bardzo isto tn ą  rolę. O bjaw ienie nie je s t bow iem  
czym ś (czysto obiektyw nym , czym ś absolutn ie transcen ­
dentnym , co się znajduje w yłącznie n a  zew nątrz cz łow ie­
ka. Przede w szystk im , aby  m ogło  być przyjęte, człow iek 
m usi posiadać pew ne cechy, które d a ją  m u  odpow iednie 
do tego  zdolności. P osiada on pew ne w rodzone w yczu­
lenie n a  objaw iającego się Boga. Jest w  nim  jak aś zdo l­
ność, chłonność, naw et pew na  szerzej rozum iana potrzeba 
usłyszen ia  słow a B ożego. B ez n iego bow iem  człow iek  nie 
rozw iąże w szystk ich  sw ych problem ów  naw et n a  p łasz­
czyźnie czysto naturalnej. Jest bow iem  z samej swej n a ­
tu ry  zbudow any jak o  „słuchacz słow a” . P osiada  pew ną  
w rodzoną otw artość n a  słow o, k tó ra  spraw ia, że to  sło­
w o nie je s t m u całkiem  obce, jak b y  w yłącznie z zew nątrz 
pochodziło . Z dolność tę  zw ie św. Tom asz: p o ten tia  obo- 
edientialis, a  K arl R ahner: übernatürliches Existential, 
czyli nadprzyrodzoną rzeczyw istością  egzystencjalną. 
P osiada j ą  człow iek z natury, a  w ięc w skutek tego, że je s t 
p rzez B oga stw orzony. Już bow iem  w  sam ym  stw orzeniu 
znajdu ją  się pew ne zalążki B ożego objaw ienia: człow iek 
je s t p rzecież stw orzony nie d la  naturalnego , lecz d la  n ad ­
naturalnego celu, B óg zaś stw arzając człow ieka daje m u 
zdolność łatw ego p rzy jęc ia  nie ty lko  daru  stw orzenia, lecz 
także szczególnego daru, jak im  je s t udzielanie się i odda­
nie B oga człow iekow i.

G łębszych racji d la  tak iego  ukszta łtow an ia  rozum nych 
stw orzeń należy  znów  szukać w e w cielen iu  się Syna B o­
żego. W edług św. Paw ła w cielen ie je s t  w ydarzeniem , k tó ­
re dom inuje nad  ca łą  h isto rią  udzie lan ia  się B oga ludziom , 
a  w ięc rów nież nad  rozpoczynającym  j ą  stw orzeniem . 
A posto ł m ów i o tym  z najg łębszym , narzucającym  się 
przekonaniem : „O n [= B óg w cielony] je s t  obrazem  B oga 
n iew idzialnego, P ierw orodnym  w obec każdego  stw orze­
nia, bo w  N im  zostało w szystko stw orzone: i to , co w  n ie ­
biosach, i to , co na  ziem i, byty  w idzialne i n iew idzialne...
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W szystko  przez N iego  i d la  N iego  zostało  stw orzone. On 
je s t  p rzed  w szystk im  i w szystko  w  N im  m a istn ien ie” (Kol 
1,15-17; por. 1 K or 8,6). C hrystus je s t  tu  w ięc ukazany 

jak o  przedw iecznie  istn iejący  Pośrednik  całego stw orze­
nia. M im o że Jego ludzka natu ra  nie is tn iała  przy  stw o­
rzeniu  św iata, B óg m iał j ą  n iejako przed  oczym a i w edług 
niej kształtow ał całe stw orzenie, tak  by  m ogło  ono kiedyś 
przyjąć C hrystusa, najw yższe osiągnięcie stw órczej m ocy 
Boga. Jeżeli w ięc m ów im y, że człow iek  je s t zdolny do 
przy jęcia  B ożego objaw ienia, to  nie d latego, by  objaw ienie 
było m u  z natury  należne i, co za  tym  idzie, by udzielenie 
się ludziom  B oga w e w cielen iu  nie było  w olnym  darem , 
lecz jak ąś  m etafizyczną koniecznością. Tw ierdzim y tak  
d latego, że człow iek  od pierw szej chw ili sw ego istn ienia 
był, ze w zględu  na  C hrystusa, przygotow any na  przyjęcie 
tego  najw iększego  z m ożliw ych  darów.

U znanie w ięc w cielenia za  pew ien w zorzec stw orzenia 
rzuca rów nież now e światło na naturę ludzkiej mowy. Jak 
św iat został ukształtow any w  taki sposób, aby m ógł przyjąć 
Chrystusa, ja k  człow iek został tak  uform ow any, aby jego  
natura m ogła być przyjęta do osoby Przedw iecznego Sło­
wa, tak  też  ludzka m ow a została tak  pom yślana, aby m ogła 
stać się m o w ą Boga-człow ieka. Chrystus bow iem  przem a­
w iał ludzkim  słow em  i najpraw dziw szą ludzką m ow ą, przy 
czym  była  to  rów nocześnie m ow a sam ego Boga, głosząca 
słow a Boże. Ze w zględu na  N iego człow iecze słowo, jako  
ludzka i tylko ludzka w łaściw ość, zostało tak  ukształtow a­
ne, aby m ogło stać się narzędziem  przekazyw ania m yśli 
Boga. Co w ięcej, trzeba było, aby ludzkie słowo m ogło 
się stać słow em  sam ego Boga. R zeczyw istością p ierw szą 
w  porządku logiki i chronologii, nie je s t w ięc słowo ludz­
kie, stw orzone w raz z człow iekiem , w yniesione następnie 
przez w cielenie do godności słow a Bożego. P ierw ow zorem  
jes t tu  słowo Syna Bożego, którego godność i w ielkość od­
zw ierciedla się w  ludzkim  słowie. Tu także kryje się źródło 
tajem niczego w spółdziałania oraz istnienia słow a Bożego 
w  ludzkim  słowie. Prawdę tę będziem y w ciąż uw zględniać 
przy om aw ianiu słow a apostołów, słow a K ościoła i słowa 
utrw alonego w  P iśm ie Św iętym .
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Chcąc lepiej uw ydatn ić  ludzki w ym iar objaw ienia, 
trzeba  jeszcze  zw rócić uw agę n a  p ew n ą  w łaściw ość sło­
w a, w  którym  Bóg się zw raca  do człow ieka. Słow o to 
ani nie je s t  dane uprzednio , ani nie obiektyw izuje się zu ­
pełnie w  znakach, w  słow ach czy w  pisanych  dokum en­
tach. W szystk ie  one są  bez w ątp ien ia  jak im iś  w yrazam i 
słow a B ożego, m niej lub bardziej zbliżonym i do niego, 
ale absolutne utożsam ienie nie m a  tu  m iejsca. N atom iast 
praw dziw e słow o B oże w ów czas zabrzm i d la  konkre tne­
go człow ieka, gdy  B óg osobiście do n iego przem ów i za 
pośrednictw em  zew nętrznych znaków. Posłuży się w tedy 
zew nętrzną  okazją, by  dotknąć człow ieka w  samej głębi 
jeg o  serca, by  go poruszyć i w skazać m u sw ą w olę. Słowo 
urzeczyw istn iające się w  ludzkim  sercu je s t w ięc d la  jeg o  
odbiorcy czym ś najbardziej w ew nętrznym  i in tym nym . In ­
tym ność ta  je s t najpełn iejsza w ów czas, gdy B óg p rzem a­
w ia  do człow ieka ju ż  uspraw iedliw ionego, w  k tórym  sam 
osobow o m ieszka. C złow iek tak i je s t  bow iem  dzieckiem  
przybranym  i p rzy jacielem  Boga. A le B óg przem aw ia 
rów nież i do tych , którzy, choć jeszcze  nie uspraw ied li­
w ieni, są  ju ż  n a  drodze do uspraw iedliw ienia. W tedy  sło­
w o Boże chce im  tę drogę w ytyczyć i w skazać (por. BF 
V II, 64). Z darza  się też , że Bóg m ów i do człow ieka bardzo 
od N iego  dalekiego, aby go skłonić do naw rócenia. W y­
starczy w spom nieć spraw ę Szaw ła, k tóry  „ciągle jeszcze  
siał grozę i dyszał żąd zą  zab ijan ia  uczniów  P ańsk ich” . 
W  drodze do D am aszku  „o lśn iła  go nagle św iatłość z n ie ­
ba. A  gdy  upadł n a  ziem ię, usłyszał g łos, k tóry  m ów ił: 
Szaw le, Szaw le, dlaczego m nie prześladujesz? -  K to j e ­
steś, Panie? -  pow iedział. A  On: Ja  je s tem  Jezus, k tórego 
ty  prześladujesz. W stań  i w ejdź do m iasta, tam  ci pow ie­
dzą, co m asz czyn ić” (D z 9,1-6). D alsze dzieje Paw ła 
streszcza sam  C hrystus: „W ybrałem  sobie tego  człow ieka 
za  narzędzie. O n zaniesie im ię m oje do pogan  i królów , 
i do synów  Izraela. I pokażę m u, ja k  w iele będzie m usiał 
w ycierpieć d la  im ien ia  m ego” (D z 9,15-16).

O statecznie ludzki w ym iar B ożego ob jaw ienia  n a j­
bardziej pochodzi z tego , że je s t ono słow em  B oga-czło- 
w ieka. N ajdoskonalszym  bow iem  słow em , w  k tó rym  Bóg
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w ypow iedział się w  niepow tarzalny  sposób, w szystko 
przerastający, je s t  osobow e Jego Słowo: Jezus C hrystus, 
Syn Boży. W  N im  nastąp iła  przedziw na synteza: z jednej 
strony je s t  O n przedw iecznym , objaw iającym  się Słow em  
Ojca, B ogiem  w  swojej pełnej transcendencji w szystko 
przerastającej; z drugiej -  p raw dziw ym  człow iekiem , k tó ­
ry w łączył się w  lud zk ą  h istorię i w  niej w ypow iada słow a 
B oże. N ie ty lko  przynosi słow o, ale je s t  Słow em  Bożym , 
znakiem  i sakram entem  objaw iającego się Boga. C hrystus 
jak o  człow iek najlepiej nam  m ów i, nie ty lko  w  słow ach, 
ale całym  sw ym  życiem , kim  je s t  B óg. D latego też  w  N im  
objaw ienie o trzym uje ludzki w ym iar, staje się praw dzi­
w ym  aktem  człow ieka, z tym  że ten  człow iek nie przestaje 
ani n a  chw ilę być rów nież B ogiem .

Jeżeli w ziąć to  w szystko  pod  uw agę, to  w idać że i d la ­
czego ob jaw ien ia  B ożego nie m ożna uw ażać w yłącznie za 
m ow ę B oga do ludzi, w  k tó rą  człow iek  nie w nosi żadne­
go w kładu. Słow o Boże przychodzi napraw dę z zew nątrz, 
Bóg m ów i i podaje w  nim  ludziom  now e treści czy  też 
je  podaje w  sposób nowy. A le objaw ienie dokonuje się 
n a  sposób ludzki; człow iek  m a w  nim  praw dziw y w spó ł­
udział. Jest ono zatem  aktem  B ożym , a  zarazem  ludzkim . 
C ałkow ite w yjaśnienie tej rów noczesnej im m anencji 
i transcendencji p rzerasta  ludzkie m ożliw ości, gdyż ta jem ­
n ica  ta  sięga w  głąb  bytu  B ożego. Ź ród ła  jed n ak  w yraź­
nie o niej św iadczą, a  w ytłum aczenie tego  fak tu  w chodzi 
w  zakres teo log icznych  dociekań, k tóre b ę d ą  m iały  n a  celu 
nie ty lko  teoretyczne w yjaśn ien ie tajem nicy, ale rów nież 
głębsze przeżycie przez ludzi m isterium  m ów iącego  do 
n ich  Boga.

Sł o w o  w  s e r c u  c z ł o w i e k a

O becnie przy jdzie n ieco naśw ietlić  sam  sposób m ó ­
w ien ia  B oga do człow ieka. R efleksja nad  tym  nasuw a 
zasadnicze pytanie: ja k  się to  dzieje, że m ożem y m ów ić 
o słow ie B ożym , dochodzącym  do naszej św iadom ości?
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N ie m oże przecież m iędzy  B ogiem  a  człow iekiem  zacho­
dzić tak a  sam a w ym iana, ja k  pom iędzy  dw om a ludźm i. 
Bóg nie zw raca się do człow ieka za  pośrednictw em  m ow y 
w  ścisłym  znaczeniu  tego  pojęcia. A bsolutnie rzecz b io ­
rąc, byłoby  oczyw iście m ożliw e, żeby Bóg stw arzał od­
pow iednie fale dźw iękow e, k tóre  by  dochodziły  do uszu 
człow ieka i przekazyw ały  m u m ow ę Bożą. C zujem y je d ­
nak, że tak i sposób, nacechow any cudow nością, nie by ł­
by, w  norm alnym  toku  rzeczy, godny Boga. Bóg w  sw ym  
działaniu  nie ingeruje zw ykle bezpośrednio  w  ludzkie 
życie, ale posługuje się przyczynam i stw orzonym i. Także 
i w  tym  w ypadku Bóg m ów i do ludzi za pośrednictw em  
ludzkiego słow a, czyli przez specjalnie w ybrane pośred ­
nictw o człow ieka, k tórym  będzie prorok, aposto ł lub p i­
sarz natchniony. O czyw iście nie w  ten  sposób, że będzie 
używ ał człow ieka jak o  biernego narzędzia, tak  ja k  na 
przykład  w irtuoz używ a instrum entu  m uzycznego. Bóg 
posłuży się ludzkim  pośrednictw em  w  tak i sposób, że sło­
w o w ybranego  człow ieka będzie w  pełni jeg o  w łasnym , 
ludzkim  słow em , w ypow iedzianym  w edług  w szystk ich  
praw  m iędzyludzkiej kom unikacji i całkow icie zgodnym  
z jeg o  poglądam i i psychiką. Jednakże rów nocześnie b ę ­
dzie to  całkow ite i praw dziw e słow o B oże. M ów iący zaś 
i słuchacze po jm ow ać je  b ęd ą  i przy jm ow ać jak o  takie. 
Tak w ypow iedziane słow o będzie w ięc w yrażało  osobiste 
dośw iadczenie i p rześw iadczenie religijne m ów iącego, że 
Bóg je s t w  nim , że do n iego i p rzez niego przem aw ia, czyli 
że nie m ów i on sam  od siebie. To je s t  je d e n  sposób p rze­
m aw iania  B oga do ludzi.

A le z ko lei pow staje pytanie, ja k  B óg przem aw ia do 
w ybranych  p rzez siebie ludzi, na przykład  do apostołów  
czy proroków ? N ie u lega  w ątp liw ości, że ich dośw iadcze­
nie m a szczególny charakter. M ożna pow iedzieć, że Bóg 
p rzem aw ia do n ich  bezpośrednio . D latego bliższe pozna­
nie tego  dośw iadczenia je s t szczególnie cenne i rzuca spe­
cjalne św iatło n a  naturę słow a Bożego.

O w ybran iu  do g łoszen ia  B ożego słow a w ielokrotnie 
i w yraźnie m ów i P ism o św ięte. S taw ia je  naw et w  rzę­
dzie specjalnych darów  czy charyzm atów , k tórym i Bóg
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obdarza pew nych ludzi d la  dobra całej w spólnoty. C ha­
ryzm aty  zaś b y w ają  bardzo rozm aite, nadzw yczajne 
i zw yczajne (o tych  ostatn ich  w iele się dziś m ów i i pisze 
podkreślając, że nie są  one ograniczone do p ierw szych  
w ieków  istn ien ia  K ościoła). N iem niej P ism o św. uw y­
datn ia  szczególnie niektóre z nich. Istnieje n a  przykład  
charyzm at kapłańsk i (zob. np. Pw t 33,10) udzielany  przez 
szczegó lną konsekrację (zob. K pł 18,12. 30). Istnieje cha­
ryzm at pisarzy, k tó rzy  o trzym ują  szczególny dar m ądro ­
ści (zob. Pw t 4,4. 6; Syr 15,1-6). N ow y T estam ent m ów i
0 charyzm atach  nauczan ia  (1 K or 12,28), ew angelizacji 
(E f  4,11), p rzew odniczen ia  (Rz 12,8). Szczególnie jed n ak  
do g łoszen ia  słow a odnoszą  się staro testam entow e chary­
zm aty  prorockie, a  w  N ow ym  Testam encie -  apostolskie.

O u rzędach  p ro roka i aposto ła  m ów im y gdzie indziej. 
Tu w spom nim y jedyn ie , że charyzm at g łoszen ia  słow a, 
zarów no u  p ro roka ja k  u  aposto ła, m a  swe przedłużenie 
w  charyzm acie p isarskim . N ieraz  prorok  sam  spisuje swe 
w ypow iedzi (zob. Jr  29), czasem  zleca  to  sekretarzow i (Jr 
36,4). Podobnie m a  się spraw a z apostołam i. W  ekonom ii 
obu P rzym ierzy g łoszona nauka zostaje u trw alona n a  p i­
śm ie, a  słow o pisane o trzym uje tę sam ą w artość i pow agę, 
co słow o m ów ione. Stąd też  au to ry tet pism  obu Testam en­
tów, k tóre są  praw dziw ym  natchnionym  słow em  Bożym .

N atchnien ie P ism a św. nie je s t w praw dzie w  tej chw i­
li przedm iotem  naszych rozw ażań, niem niej jednak  ten 
fakt nadprzyrodzony stanow i szczególnie w yraźny, n ieja­
ko oczyw isty przykład zw racania się B oga do człow ieka
1 bezpośredniego Bożego w pływ u, którego zew nętrznym  
w yrazem  jes t słowo pisane. Toteż w  zw iązku z natchnie­
niem  pow staje pytanie, w  jak i sposób do obdarzonego nim  
człow ieka Bóg przem aw ia i ja k  słowo Jego zostaje dalej 
przekazane? N ależy tu  przede w szystkim  zauw ażyć, że Bóg 
m ów iąc w  ten  sposób do człow ieka, m oże m u przekazyw ać 
takie treści rozum ow e, które w  żaden sposób nie m iesz­
czą  się w  jeg o  naturalnych m ożliw ościach poznaw czych. 
Bóg m oże udzielać charyzm atykow i szczególnych form  
poznania, ja k  n a  przykład  obrazów  i w izji. Ich istn ien ia  
nie m ożna inaczej w ytłum aczyć, ja k  ty lko  szczególnym
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działaniem  Bożym . Jeżeli m istycy  chrześcijańscy  m ów ią
0 tego  typu  dośw iadczeniach, okoliczności zaś w skazują, 
że nie m a  pow odu, by  w ątp ić  w  ich praw dziw ość, to  d la ­
czego podobnych  dośw iadczeń  nie m ogliby  m ieć prorocy
1 aposto łow ie? M ożna przypuszczać, że ich życie m istycz­
ne było  szczególnie bogate, jak o  że p ierw sze czasy  istn ie­
n ia  K ościo ła  były  okresem  niem al w idocznego działan ia 
D ucha i obfitow ały  w  różne z jaw iska charyzm atyczne. 
N ie w ydaje się jednak , aby  B óg zw ykł w  ten  bądź co bądź 
n iecodzienny  sposób działać w  stosunku do ludzi w ybra­
nych  d la  g łoszen ia  czy p isan ia  słowa.

C haryzm at p isarsk i m ożna w ytłum aczyć w  sposób
0 w iele prostszy. P rorocy bow iem  byli m ocno zaangażo­
w ani w  dzieje Izrae la  i obznajom ieni ze spraw am i B ożym i. 
R ozw ażali czyny  B oże dokonane w  przeszłości, h istorię 
w ybranego ludu, p rzedziw ne postępow anie B oga w obec 
niego. T ą  dro g ą  dochodzili do coraz to  now ych w niosków
1 kształtow ali now ą, oryg inalną  naukę. O czyw iście w  ca­
łym  tym  procesie korzystali z ośw iecenia  przez B oga, k tó ­
ry doskonalił na tu ra lną  spraw ność ich um ysłu , obdarzał 
ich szczególną p rzen ik liw ością  i zdo lnością  w nioskow a­
nia, chronił od b łędów  w  przekazyw aniu  p raw dy zbaw ­
czej. Taki sam  proces teo logicznego  rozum ow ania daje 
się w yraźnie dostrzec rów nież u  apostołów . M ożna na 
przykład  przypuszczać, że św. Jan doszedł do zrozum ie­
nia, że L ogos je s t  Synem  B ożym  w  oparciu  o rozw ażanie 
M ądrości Bożej, p rzy  czym  dla  nazw ania Syna posłużył 
się słow nictw em , zaczerpniętym  z ów czesnej filozofii 
hellenistycznej, ja k  o tym  jeszcze  będziem y m ów ić. P o­
dobnie św. Paw eł doszedł p raw dopodobnie do swej nauki 
o uspraw iedliw ien iu  n a  tle rozm yślań  nad  Starym  Testa­
m entem , nad  dobrocią  i m iło śc ią  B oga, k tó ra  się ob jaw i­
ła  w  C hrystusie. Takiem u procesow i nie m ożna odm ów ić 
charakteru  nadprzyrodzonego objaw ienia, pochodzącego  
od B oga jak o  dar, n iezależny  od czysto naturalnych  źródeł 
ludzkiego poznania. Bóg m ów iąc bow iem  w  ten  sposób 
je s t zaw sze i suw erennie wolny. C złow iekow i zaś z natury  
nie przysługuje praw o do tak iego  szczególnego kon tak tu  
z Bogiem .
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Jednakże słow o Boże nie „spada z n ieba” n a  nikogo, 
n iezależnie od czynników  naturalnych. B óg najczęściej 
w ykorzystu je te  czynniki, tym  bardziej, że m iędzy  w ro ­
dzonym i w łaściw ościam i a  porządkiem  nadprzyrodzo­
nym  istnieje zaw sze harm onia  i pew na analogia. C hrystus 
n a  p rzykład  p rzy jął form ę stosow anego w  Jego czasach 
chrztu, aby ustanow ić swój sakram ent. Sw oje ciało dał 
ludziom  na pokarm  w  ram ach ów czesnej żydow skiej 
w ieczerzy  paschalnej. C hrystus posłużył się tu  pew nym i 
ogólnoludzkim i zw yczajam i, sym bolam i, znakam i i posta­
w am i, aby przekazyw ać sw oje łaski, szczególnie w  okre­
ślonych okolicznościach potrzebne.

Podobne pośrednictw o w ystępuje w  słow ie. P rzem a­
w iając do człow ieka pośrednio  Bóg posługuje się rzeczy­
w isto śc ią  ludzkiego słow a, k tóre przez w cielenie, ja k  ju ż  
w iadom o, je s t  pow ołane do p rzekazyw ania słow a B oże­
go. M ów iąc zaś bezpośrednio  do g łosicieli słow a, k tórych 
sam  sobie w ybrał, Bóg posługuje się ich lud zk ą  w iedzą  
i zdolnościam i po to , by  Jego słow o innym  przekazyw a­
li. Jednakże w  obu w ypadkach  fakt, że Bóg przem aw ia, 
nie da się sprow adzić w yłącznie do tych  ludzkich  czynn i­
ków. Bóg bow iem  przem aw ia w  sposób praw dziw ie nowy, 
a Jego słow o staje się n o w ą  m ocą, od now a k szta łtu jącą  
ludzkie życie.

Sp o t k a n i e  o s ó b

N aturę słow a i ob jaw ien ia  po jm ujem y jeszcze  lepiej, 
uśw iadam iając sobie, że gdy  B óg przem aw ia, w ów czas 
spotyka się z człow iekiem  jak o  osoba z osobą. Spotkanie 
takie, i to  zarów no bezpośrednie ja k  pośrednie, m a w ów ­
czas m iejsce, gdy  B óg do nas m ówi.

S tw ierdza to  II Sobór W atykański w  K onstytucji 
o B ożym  objaw ieniu, gdy uczy: „Przez to  zatem  objaw ie­
nie Bóg n iew idzialny  (por. K ol 1,15; 1 Tm  1,17) w  n ad ­
m iarze swej m iłości zw raca się do ludzi ja k  do przyjació ł 
(por. W j 33,11; J 15,14-15) i obcuje z n im i (por. B a  3,38),
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aby ich zaprosić do w spólnoty  z so b ą  i p rzy jąć do n ie j” 
(KO 2). Z  różnych kom entarzy  do dokum entów  soboro­
w ych w iadom o, że to  zdanie je s t ow ocem  długich  dyskusji, 
w  k tórych  stopniow o kształtow ało  się pojęcie objaw ienia. 
Jego sform ułow anie przechodziło  ew olucję od u jęc ia  go 
czysto rozum ow o, jak o  pow iadom ien ia  o pew nych p raw ­
dach, do koncepcji, k tó ra  n a  p ierw sze m iejsce w ysuw a ob­
jaw ien ie , rozum iane jak o  udzielanie życia  B ożego. Sobór 
w ięc g łosi, że B óg zw raca  się do ludzi jak o  Przyjaciel, ob ­
cuje z n im i, zaprasza do w spólnoty  ze sobą, polegającej na  
udzielan iu  im  sw ojego życia. W  prostych, kom unikatyw ­
nych, zaczerpniętych  z P ism a Św iętego w yrażeniach  sobór 
przedstaw ił praw dę osobow ego udzie lan ia  się B oga przez 
Jego słow o i osobow ego spotkania  B oga z człow iekiem , 
a  w ięc tego , n a  czym  po lega  isto ta  objaw ienia.

Przez słow o zatem  dokonuje się m iędzy  B ogiem  
a  człow iekiem  coś o w iele w iększego  i głębszego, aniżeli 
ty lko  in form acja  i p rzekazanie treści poznaw czych. N a ­
stępuje osobow e spotkanie, w spó lno ta  życia, p rzy jaciel­
ska w ym iana. Jak  ju ż  w iadom o, w ym iana tak a  zachodzi 
rów nież, chociaż w  innej skali, gdy  jed en  człow iek zw raca 
się do drugiego, pragnąc od n iego czegoś w ięcej, n iż  ty lko  
suchej inform acji. Jednakże w  spotkaniu  m iędzy  Bogiem  
a  człow iekiem  przez objaw ienie Boże i w  nim  dzieje się 
coś w ięcej, a  pow stała  w spó lno ta  je s t n ieporów nanie ści­
ślejsza, g łębsza  i trw alsza.

Zw rócenie się B oga do człow ieka m a  swe p ierw sze, 
najg łębsze źródło w  m isterium  B ożym , sięga samej głębi 
w ew nętrznego życia  Boga. B óg, k tóry  sam  w  sobie je s t 
m iło śc ią  (1 J 4,1), w  m iłości i w  niczym  nie ograniczonej 
w olności zw raca  się do człow ieka. P ragnie bow iem  m u 
udzielić  w łasnego życia  i podzielić  się z n im  w łasnym  
szczęściem . O bjaw ienie B oże m a  w ięc swe źródło przede 
w szystk im  w  tej w ew nętrznej postaw ie B oga, postaw ie m i­
łości, k tó ra  chce udzielać się człow iekow i. Z  niej rów nież 
w ypływ a działanie B oga d la zbaw ien ia  ludzi. O bjaw ie­
nie je s t w  p ierw szym  rzędzie tym  zbaw czym  działaniem , 
a  słow o -  elem entem  konsty tu tyw nym  tego  działania. 
O no też  najgłębiej u jaw nia B o żą  postaw ę. Isto ta  osoby
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je s t  bow iem  zakryta. N ie w iadom o, czym  ona jes t, jak ie  
m a nastaw ienie, co ukryw a w  głębi swej tajem nicy. A le 
w  słow ie osoba się u jaw nia, w ypow iada, uobecnia. Toteż 
słow o, jak o  narzędzie łączności m iędzy  B ogiem  a  cz ło ­
w iekiem , nie zostało  w ybrane przypadkow o. Jest ono b o ­
w iem  adekw atnym  sposobem  w ypow iedzen ia  się osoby, 
a  także oddziaływ ania osoby n a  osobę. W  słow ie człow iek 
m oże w ypow iedzieć g łębię swej osobow ości. Z w ykle je d ­
nak u jaw nia  j ą  ty lko  częściow o, poniew aż je s t m u  n iezw y­
kle trudno  ofiarow ać w  słow ie to  w szystko, czym  jest. Bóg 
natom iast je s t  jed en  i niepodzielny. D latego zaw sze je s t 
cały obecny  w  sw oim  słow ie i cały  rów nież w  słow ie daje 
się człow iekow i. Z  tym  darem  w iąże się rów nież fakt, że 
Bóg dom aga się od człow ieka w zajem ności. W zyw a go 
rów nież do całkow itości, żąda  decyzji rozstrzygających, 
angażujących całe jeg o  życie i jestestw o . A  zatem  słow o 
staw ia człow ieka przed  w yborem , w  k tó rym  chodzi po 
prostu  o w szystko, o jed y n ą  i ca łkow itą  staw kę życia.

Jak natom iast spotkanie to  w ygląda  od strony cz ło ­
w ieka? W spółczesna  psycho log ia  i filozofia przedstaw iają  
jeg o  osobow ość jak o  z łożoną z kręgów  koncentrycznych. 
W  sam ym  środku m ieści się jąd ro  osobow ości, w  którym  
akty  rozum u i w oli nie są jeszcze  zróżnicow ane, a  człow iek 
je s t w  nim  jed n o śc ią  duchow o-fizyczną. Tam też  u jaw nia 
się jeg o  pochodzenie od Stwórcy. Z tego  centrum  osobo­
w ości p łyną  najg łębsze decyzje człow ieka, rozstrzygające
0 całym  jeg o  życiu. Te decyzje nie są  jed n ak  jedyne. C zło­
w iek  bow iem  podejm uje rów nież szereg decyzji o nie tak  
absolutnym , ostatecznym  charakterze, k tóre nie angażują 
aż tak  pow ażnie jeg o  całej osoby. Jednakże podstaw ow e 
decyzje m ają  najw iększą w agę, poniew aż p rom ien iu ją  na  
inne i k sz ta łtu ją  decyzje peryferyczne o m niejszym  zna­
czeniu. Cały trud  in tegracji osobow ości po lega  w łaśnie na  
tym , aby decyzje peryferyczne podporządkow ać podsta­
w ow ym , pod  w arunkiem  oczyw iście, że te  ostatnie będą 
należycie ukierunkow ane.

W  samej g łębi osobow ości ludzkiej działa  szcze­
gólnie m ocno łaska  Boża. Z akorzen ia  się tam  najgłębiej
1 choć je j w pływ u nie m ożna nazw ać absolutnym , to  jed n ak
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w  tym  punkcie odbyw a się je j w łaściw e działanie, pon ie­
w aż tu  w łaśnie rozgryw a się los człow ieka. O bjaw ienie 
B oże dochodzące do człow ieka za  pośrednictw em  sło­
w a  tam  rów nież w yw iera najm ocniejszy  wpływ . M ożna 
śm iało pow iedzieć, że słow o objaw iające dąży do tego , by 
pokierow ać całym  życiem  człow ieka. O no to , ja k  tw ier­
dzą  prorocy, uchw yciło  ich z przem ożną siłą, skoro je  raz 
usłyszeli. T rzym a ich odtąd  tak  m ocno, że nie m o g ą  ju ż  
się w yzw olić  spod jeg o  w pływ u. Słow o, k tóre skłoniło 
w ybrańca B ożego do decyzji, stanow iącej o całym  jeg o  
życiu, nakłoniło  go ponadto  do tego , by  stał się jeg o  sługą, 
by  g łosił je  innym  i dopom agał im  w  ten  sposób do p o ­
w zięcia  z kolei osobistej i rozstrzygającej decyzji.

W  słow ie B ożym  zatem  następuje spotkanie B oga 
z człow iekiem  i zaw iązuje się w ięź sięgająca do głębi 
ludzkiej osoby. Jest to  w ięź in tersubiektyw na, w ięź m i­
łości i przyjaźni, zjednoczenie dw óch kochających  się 
w zajem nie osób. W  tym  zespoleniu  B óg oddaje się cały 
człow iekow i. D opuszcza go do uczestn ictw a w  sw oim  w e­
w nętrznym  życiu, takim , jak ie  ono je s t  sam o w  sobie. S iłą  
rzeczy zjednoczenie to  m usi daw ać człow iekow i w gląd  w  
życie T rójcy Przenajśw iętszej, najw spanialszej realizacji 
w ew nętrznego życia  B ożego, oraz uczestn ictw o w  życiu 
trynitarnym . Takie w yniesienie człow ieka je s t  oczyw i­
ście i w yłącznie czystym  darem . C złow iek sam  z siebie 
nie by łby  zdolny przeniknąć tego  m isterium , k tóre w yraża 
całkow ite oddanie się nam  Boga.

B óg, przem aw iając tak  in tym nie w  głębi jeg o  istoty, 
w zyw a człow ieka do całkow itego oddan ia  się Jem u i do 
odw zajem nienia  Jego m iłości. Jednakże to  w ezw anie nie 
zaw sze osiąga pełny  skutek. N apo tyka ono bow iem  na  
w ynikający  z g rzechu  opór człow ieka. N a  w ezw anie B oże 
naw et na tchniony  prorok, naw et aposto ł m oże odpow ie­
dzieć: „nie” i m oże odpow iedzieć ty lko  częściow o, p o ło ­
w icznie „ tak” . N ie brak  n a  to  przykładów , by  w spom nieć 
ty lko  Judasza, zaparcie się P iotra, n ieufność Tom asza. 
C ałkow item u oddaniu  się B oga nie odpow iada w  tak ich  
sytuacjach całkow ite oddanie się człow ieka. Człow iecze 
„n ie” stw arza w ięc now e w arunki, w  któ rych  działanie sło­
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w a zostaje udarem nione czy osłabione, chociaż n iezłom na 
w ierność B oga pozostaje i trw a  nadal bez zm ian. A le Bóg 
niejako dostosow uje się do now ej sytuacji i te raz  ju ż  z in ­
nej pozycji ponaw ia  swe propozycje n ieraz w ielokrotnie, 
w prost niezm ordow anie. C ała h isto ria  św ięta je s t  u tkana 
z tych  B ożych w ezw ań i z ludzkich  odpow iedzi, albo ca ł­
kow itych, albo  częściow ych i chw iejnych, albo po prostu  
odm ow nych. W  tym  nieustannym  dialogu, toczącym  się 
n a  przestrzeni całej historii zbaw ienia, B óg u rzeczyw ist­
n ia  sw oje zam iary  w obec ludzkości.

Cz y  Bó g  m ó w i  o b e c n i e ?

D ochodzim y teraz do rzeczy w ażnej, przede w szyst­
kim  d la  praktycznego życia chrześcijan, opartego n a  słowie 
Bożym . N ie u lega w ątpliw ości, że dokonane w  Chrystusie 
objaw ienie je s t w yjątkow o i jednorazow o doniosłe. Ludzie 
w ybrani na  jego  świadków, czy to  b ęd ą  apostołow ie, czy 
pisarze natchnieni, czy też ci, których zadaniem  było przy­
gotow anie chrześcijańskiego objaw ienia, ja k  n a  przykład 
prorocy i spraw iedliw i Starego Przym ierza, m ieli w yjątko­
w ą  rolę do spełnienia. Toteż Bóg do nich  m ów ił w  sposób 
w yjątkow y i szczególny. Czy znaczy to  jednak , że tylko do 
nich Bóg przem ów ił? Czy reszta ludzi m a  tylko za zadanie 
odczytać słowo Boże, niegdyś w ypow iedziane do w ybra­
nych i dostosow ać je  do własnej sytuacji życiow ej? Czy ob­
jaw ienie je s t jakby  zam kniętą k sięgą  historyczną, skarbcem  
zabytków  z przeszłości, z którego m ożna tylko czerpać? 
Czy chrześcijaństw o polega jedynie  na  w spom inaniu prze­
brzm iałych dziejow ych w ydarzeń? Czy żyje ono w yłącznie 
przeszłością? Czy m oże, przeciw nie, w olno w  sposób teo lo ­
gicznie praw dziw y pow iedzieć, że Bóg zaw sze przem aw ia 
do ludzi? Czy chrześcijaństw o je s t stale żyw ą aktualnością, 
tę tn iącą  życiem  i energią tw órczą, obok tego  że je s t  m ocno 
zakorzenione w  przeszłości?

Praktyczne konsekw encje takiej czy  innej odpow iedzi 
n a  te py tan ia  są  zupełnie oczyw iste. Jeżeli się p rzyjm ie,
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że Bóg m ów i jeszcze  obecnie i m ów ić nie przestanie aż 
do końca  św iata, to  grozi n iebezpieczeństw o odm ów ie­
n ia  C hrystusow em u objaw ieniu  charak teru  czegoś abso­
lutnego, zam kniętego w  swej treści i jedynego , a  całem u 
dziełu  C hrystusa -  jeg o  konieczności i tego , że w ystarcza 
n a  w szelkie ludzkie potrzeby  w szystk ich  czasów. R uchy 
oczekujących now ych objaw ień ju ż  po w niebow stąp ien iu  
Syna i zesłaniu  D ucha Św iętego, nie są  rzadkim  zjaw i­
skiem  zarów no w  praw ie dw udziestow iekow ej przeszłości 
K ościoła, ja k  i dzisiaj. T ęsknota  za  now ym i w ypow iedzia­
m i B oga stanow i d la  n ich  oparcie. Lecz z drugiej strony, 
je ś li się założy, że jedyn ie  w ażne je s t to , co B óg pow ie­
dział prorokom  i aposto łom  i żyje się ty lko  w spom nieniem  
tych  słów, to  k rok  zaledw ie dzieli od tego , by  chrześcijań ­
stw u odm ów ić w szelkiej ak tualności, czego następstw em  
będzie osłabienie jeg o  aposto lsk iego  dynam izm u i życio ­
w ego rozm achu.

D alej, w spółczesnego  nam  człow ieka n iezby t in tere­
suje, czy  B óg się w  p rzeszłości objaw ił, czy  też  nie. Chce 
natom iast spotkać B oga w  ak tualnym  sw oim  życiu, p ra ­
gnie by  O n m u w skazał drogę rozw iązania  dręczących  go 
problem ów , chce sw oją religię i sw oje chrześcijaństw o 
osobiście przeżyć. W ydaje się, że te  w szystkie p ragnien ia  
są słuszne i że chrześcijaństw o m a  z czym  w yjść im  n a ­
przeciw . A by jed n ak  przyczynić się choć w  drobnej m ierze 
do rozw iązania  dylem atu , trzeb a  rozw ażyć w szystkie jeg o  
elem enty, a  w ięc zarów no ostateczność i jed y n o ść  C hry­
stusow ego objaw ienia, ja k  fak t aktualnego przem aw ia­
n ia  B oga do dzisiejszego człow ieka. N ależy  też  znaleźć 
m ożliw ość pogodzen ia  obydw óch, m ogłoby  się zdaw ać 
sprzecznych w obec siebie, stanow isk.

P ełn ia  ob jaw ien ia  w iąże się w  św iadom ości ch rze­
ścijan z o so b ą  Jezusa C hrystusa i z Jego przyjściem  na  
ziem ię. Praw dę tę  raz jeszcze  p rzypom niał II Sobór W a­
tykański, gdy  p rzy toczył tradycy jną  naukę, k tó ra  g łosi, że 
C hrystus „objaw ienie doprow adził do końca  i do doskona­
ło śc i” (K O  4). Dalej zaś sobór pow iada: „E konom ia w ięc 
chrześcijańska jak o  now e i ostateczne Przym ierze, n igdy  
nie ustanie i nie należy  spodziew ać się żadnego now ego
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objaw ienia  publicznego  przed  chw alebnym  ukazaniem  się 
Pana naszego Jezusa C hrystusa” (tam że). Z auw ażyć tu  n a ­
leży, że -  m im o żądań k ilku  o jców  -  sobór nie pow tórzył 
w ciąż pow racającego  w  podręcznikach  teo logii tw ierdze­
nia, że objaw ienie zostało  zakończone w raz ze śm iercią  
ostatn iego apostoła. A  zatem  II S obór W atykański nie 
chciał ściśle określać m om entu  zakończenia  objaw ienia. 
P odkreślił natom iast, co je s t bardzo istotne, że w iąże się 
ono z p e łn ią  m isterium  Chrystusa.

C hrystusow e objaw ienie, podobnie ja k  odkupienie, 
zostało  dokonane ty lko  raz jeden , w  definityw ny i abso­
lu tny sposób. W raz z fizyczną obecnością  człow ieka-Je- 
zusa  n a  ziem i C hrystusow e m isterium  w  całej swojej pełni 
zostało  ofiarow ane ludziom . M isterium  to  nie m oże być 
poddane żadnym  popraw kom  ani retuszom . N ie w olno 
zeń niczego u jąć ani też  n ic  do n iego dodać. Ten dar C hry­
stusow y pozostaje czym ś jedynym  dla  w szystk ich  czasów  
po w cieleniu. Jest ono d la  kolejnych, toczących  się w ie­
ków  n ajw yższą  m iaroda jną  norm ą, zaw sze stanow i jedyne 
i n iew yczerpane źródło chrześcijaństw a. C zasy m iędzy 
w cieleniem  a  paruzją, czyli m iędzy  pierw szym  a  drugim  
przyjściem  C hrystusa, są  w ięc czasam i, w  k tó rych  życie 
każdego  chrześcijan ina w inno stać pod  znakiem  Jezusa. 
K tokolw iek zaś by  czerpał sw o ją  relig ijność z innego źró ­
dła, ten  p rzestałby  być chrześcijaninem .

R ealizacja  C hrystusow ego m isterium  w  ludzkości, 
w  której m a  ono ow ocow ać, dokonuje się natom iast w  cza­
sie i odbyw a się pod  kierunkiem  D ucha Św iętego. A le ten  
D uch je s t  D uchem  Syna, D uchem  Jezusa  C hrystusa. D uch 
Św ięty pełn i w  św iecie dzieło uśw ięcen ia  i daje ludziom  
zrozum ienie słow a oraz udzie la  im  w ew nętrznych m ocy, 
p łynących  z najśw iętszej ofiary krzyża. Jednakże działanie 
D ucha nie zastępuje w cielen ia  ani odkupien ia  i n ie m oże 
w  niczym  um niejszać ich obiektyw nej treści. D uch b o ­
w iem  prow adzi do pełn i C hrystusa, a  w  N im  i przez N iego 
do Ojca. N ie działa  sam  z siebie, podobnie ja k  C hrystus 
sam  z siebie nie działał, poniew aż je s t w ysłany  do ludzi 
p rzez C hrystusa, tak  ja k  C hrystus je s t  w ysłany  p rzez Ojca. 
Tego D ucha otrzym ali aposto łow ie w  w ieczerniku, gdy
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C hrystus na  n ich  tchnął i pow iedział: „W eźm ijcie D u­
cha  Św iętego” (J 20,22). O trzym ał G o też  cały K ościół, 
w spó lno ta  chrześcijan , skupiona w okół aposto łów  w  dniu 
pierw szego zesłan ia  D ucha Św iętego (zob. D z 2,1-4). 
O trzym uje G o rów nież każdy  chrześcijan in  w  m om encie 
chrztu, w  sposób jak b y  zaczątkow y, a  następnie, w  w ięk ­
szej m ierze podczas bierzm ow ania. Jeden w ięc i ten  sam 
D uch Boży, k tóry  p rzebyw a w  Trójcy Św iętej, w  B ogu- 
-człow ieku i w e w szystk ich  Jego w yznaw cach, zespala 
w szystk ich  w  jed n o  i w szędzie działa.

W  tej perspektyw ie w ydaje się rzeczą  m niej w ażną, 
k iedy  dokładnie zakończyło  się sam o w ydarzenie ob ja­
w ien ia  Bożego. O bok w spom nianego  ju ż  poglądu, że stało 
się to  ze śm ierc ią  ostatn iego apostoła, n iek tórzy  teo logo­
w ie u trzym ują, że trw ało  ono aż do śm ierci uczniów  apo­
stolskich, k tórzy  redagow ali p ism a natchnione. B yć m oże 
bow iem , osta teczną  redakcję n iek tórych  ksiąg N ow ego 
P rzym ierza ukończono dopiero po śm ierci ostatn iego apo­
stoła. Jeszcze inni tw ierdzą, że objaw ienie Boże zakoń­
czyło się z chw ilą  ostatecznego odejścia  C hrystusa z tej 
ziem i, to  znaczy w  m om encie Jego w niebow stąpienia.

W ydaje się, że ten  ostatni pogląd  zgadza się najlepiej 
z charakterem  fundam entu  objaw ienia, p rzysługującym  
C hrystusow em u m isterium . D odatkow e objaw ienia, udzie­
lane przez D ucha Św iętego aposto łom  po odejściu  M istrza 
i jak b y  n iezależnie od N iego  trudno bow iem  pogodzić 
z jed y n o śc ią  i abso lu tnością  m isterium  C hrystusa, które 
się pokryw a z objaw ieniem . W  Jezusie C hrystusie przecież 
okazała  się pe łn ia  Bożej praw dy, a  O n sam  pow iedział: 
„Ja jes tem  d ro g ą  i p raw d ą  i życiem ” (J 14,6). A posto ło ­
w ie zaś nie m ają  uczyć ludzi niczego innego, ja k  w yłącz­
nie i jedyn ie  tego , co im  C hrystus przekazał. C hrystus nie 
m ów i rów nież, że D uch Św ięty przyniesie now ą naukę, 
ale że w eźm ie z C hrystusow ej praw dy i objaw i j ą  uczniom  
(zob. J 16,15), że przypom ni im , w ytłum aczy  i w yjaśn i to  
w szystko, co im  C hrystus m ów ił (zob. J 14,26). W obec 
tego  w ydaje się bardziej p raw dopodobne, że po w n iebo ­
w stąp ien iu  D uch Św ięty k ierow ał w  szczególny sposób 
um ysłam i aposto łów  i uczniów  w  ich rozw ażaniach  słów
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Pańskich. D opom agał im  przypom inać je  sobie, k ierow ał 
i ośw iecał w  coraz lepszym , pełn iejszym  ich rozum ieniu, 
a  przede w szystk im  w e w cielan iu  ich w  życie z m ożli­
w ie najpełn iejszym  zaangażow aniem . W yraźnie w idać 
w  D ziejach A postolskich , ja k  g łów nym  skutkiem  przy jścia  
D ucha Św iętego je s t  nadanie słow om  usłyszanym  przez 
aposto łów  bezpośrednio  od C hrystusa w  ciągu Jego życia 
na  ziem i jak b y  now ego  b lasku i przedziw nej m ocy, budzą­
cej po ludzku n iespodziew any  heroizm  u tych  zw ykłych 
rybaków  z G alilei.

Takie u jęcie m ożna, o ile się zdaje, pogodzić  z tw ier­
dzeniem , że D uch Św ięty o taczał szczegó lną  op iek ą  n a ­
tchnionych  autorów , k tó rzy  p isali czy  to  jeszcze  za życia 
apostołów , czy też  ju ż  po ich śm ierci. B y ła  to  op ieka  bar­
dziej ścisła, a zarazem  odm ienna od tej, k tó rą  D uch Św ię­
ty  o tacza K ościół ju ż  ukonsty tuow any z ju ż  ustalonym  
kanonem  P ism a św iętego. Ta szczególna op ieka spraw ia, 
że P ism o św. je s t bezpośrednio  tym  język iem , w  którym  
Bóg przem aw ia do człow ieka i że słow o Boże w yraża się 
najpełniej w  Piśm ie św iętym . O pieka ta  jed n ak  nie dodaje 
n iczego istotnie now ego do objaw ienia, k tóre  dokonało się 
w  C hrystusie.

To co dotychczas pow iedziano, n ie upow ażnia jed n ak  
do w niosku, że Bóg jedyn ie  raz w  C hrystusie przem ów ił 
do człow ieka, a w szelkie życie chrześcijan  m oże jedyn ie  
czerpać z historycznych w spom nień. N ie po lega ono je d y ­
nie na przypom inaniu sobie niegdyś w ypow iedzianych słów 
Bożych, aby z n ich  dla siebie w ysnuć w nioski i w skazów ki. 
N ie u lega w ątpliw ości, że objaw ienie dokonane jednora­
zow o i w  sposób absolutny uobecnia się i uaktualnia sta­
le. W  tym  duchu należy rozum ieć wyżej przytoczony tekst 
z K onstytucji o B ożym  objaw ieniu (KO 2). N ie m oże on od­
nosić się jedyn ie  do bądź co bądź n ielicznych  w ybranych  
na  szczególne narzędzia  przekazyw ania słow a Bożego. 
Bóg zw raca się przecież do w szystk ich  ludzi, w szystk ich  
w zyw a do w spólnoty  z sobą  i w łącza do niej każdego, 
kto ty lko  n a  Jego pow ołanie odpow ie. O tej odpow iedzi 
tak  m ów i konsty tucja  soborow a: „B ogu objaw iającem u 
należy okazać posłuszeństw o w iary  (por. Rz 1,5; 16,26;
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2 K or 10,5-6), p rzez k tóre człow iek  z w olnej w oli cały 
pow ierza się B ogu, okazując p e łn ą  u ległość rozum u i w oli 
w obec B oga objaw iającego i dobrow olnie uznając ob ja­
w ienie przez N iego  dane” (KO 5). O dpow iedź nasza, czyli 
„posłuszeństw o w iary ”, w zięte je s t  w  sposób najszerszy. 
O bow iązuje ono w szystk ich  łudzi, do k tórych  objaw ienie 
w  jak ie jś  form ie dotarło. A  zatem  i słow o B oże, n a  k tó ­
re w iara  stanow i odpow iedź, o czym  rów nież m ów i kon­
stytucja, m usi zw racać się także w  sensie najszerszym  do 
w szystk ich  ludzi i do w szystk ich  się odnosić.

Bóg zatem  nie ty lko  przem ów ił w  przeszłości, ale 
p rzem aw ia rów nież obecnie. Trudno w ięc m ów ić w  ści­
słym  sensie o zakończeniu  objaw ienia. Jak pow iada H ans 
U rs von B althasar: „Lepiej un ikać tu  słow a «zakończe­
nie», gdyż je s t  ono n ieadekw atne w  stosunku do chrze­
ścijaństw a. O siągnięta p e łn ia  nie je s t  zakończeniem , ale 
raczej początkiem . Jest początk iem  niekończących  się 
w pływ ów  C hrystusow ej pełn i n a  pełnię K ościo ła  oraz 
w zrastan ia  K ościo ła  i św iata  k u  pełn i C hrystusa, o k tórym  
m ów i lis t do E fezjan”3. Z  pew n o śc ią  w zrastanie K ościoła, 
jeg o  życie słow em  i słuchanie słow a, p rzy  rów noczesnym , 
stałym  w prow adzaniu  go w  czyn, je s t  ta jem nicą, podobnie 
ja k  je s t  ta jem nicą  jednorazow ość , a  zarazem  w ciąż now a 
św ieżość i stale żyw a i ożyw cza ak tualność odkupienia. 
Jakkolw iek  by  było  w yjaśn ien ie tego  paradoksu , m usim y 
stw ierdzić, że księg i Starego i N ow ego P rzym ierza w y ­
raża ją  przekonanie, iż B óg, Pan suw erenny zaw sze m oże 
m ów ić k iedy  zechce i do kogo zechce.

G dy B óg zw raca się do ludzi, to  nie je s t ograniczony 
żadnym i pośrednictw am i. Pow iada n a  przykład  św. Paweł: 
„N ie je s t  rzeczą konieczną, abyśm y w am  pisali o m iłości 
braterskiej, albow iem  B óg w as sam ych naucza, abyście 
się w zajem nie  m iło w ali” (1 Tes 4,9). R ów nież lis t do 
H ebrajczyków  (8 ,10-12) p rzy tacza  w ypow iedź p ro ro ­
k a  Je rem iasza  (Jr 31 ,31-34) o podobnym  sensie: „D am  
praw o m oje w  ich  m yśli, a  n a  sercach  ich  w ypiszę  je ...

3 H. Urs von Balthazar, Verbum Caro, Einsiedeln 1960, s. 27.
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I n ik t n ie  będzie  u czy ł sw ojego  rodaka ani n ik t sw ego 
bra ta , m ów iąc: Poznaj Pana!, bo  w szyscy  m nie p o zn a ją  
od m ałego  aż do w ie lk ieg o ” . W reszcie  sam  Jezus g łosi 
w  m ow ie eucharystycznej, p rzekazanej p rzez  św. Jana: 
„N apisane je s t  u  p roroków : oni w szy scy  b ę d ą  uczn iam i 
B oga. K ażdy, k to  od O jca  u sły sza ł i n auczy ł się, p rzy j­
dzie do m n ie” (J 6 ,45). B óg zw raca  się w ięc  n ie  ty lko  do 
k ilkud z iesięc iu  osób w ybranych , ale do całego  ludu  S ta­
rego i N ow ego  P rzym ierza, a naw et do w szystk ich  ludzi, 
k tó rzy  by li, s ą  i będą.

Ten w łaśnie pogląd, n a  pew no zgodny z m y ślą  b ib lij­
ną, g łosi św. A ugustyn, gdy m ów i, że Bóg je s t  zaw sze przy  
nas w  słow ie P ism a św., k tórym  do nas przem aw ia. P o­
w tarza  też  często, że C hrystus je s t  napraw dę z nam i ta k ­
że w  sw oim  słow ie i że ob ietn ica dana apostołom : „Oto 
ja  jes tem  z w am i p rzez w szystk ie dni, aż do skończenia 
św iata” (M t 28,20) nie je s t  zapew nieniem  bez pokrycia; 
„Pan pozostaw ił w zór n a  ziem i, gdzie pozostaw ił E w an­
gelię i w  E w angelii je s t  z tobą. N ie m ów ił w ięc n iepraw dy 
pow iadając: O to ja  jes tem  z w am i przez w szystk ie dni, aż 
do skończenia  św iata”4. W  jednej zaś ze sw ych m ów  A u ­
gustyn  pow iada: „E w angelia to  u sta  C hrystusa. P rzebyw a 
O n w  n iebie, ale nie przestaje m ów ić n a  z iem i”5. Toteż 
biskup H ippony ustaw icznie zaleca: „Słuchaj C hrystusa 
w  E w angelii”6.

W edług św. A ugustyna słow o Boże zw raca się bezpo­
średnio do słuchaczy. N iegdyś w yrzeczone do uczniów , 
nie straciło  nic ze swej aktualności i odnosi się do nas 
w szystkich: „Pan bow iem  przem aw iał do sw ych uczniów , 
a z pew nością  to , co im  m ów ił, to  m ów i i nam , ich  następ ­
com . R ów nież Jego pow iedzenie: O to j a  jes tem  z w am i aż 
do skończenia  św iata (M t 28,20) nie dotyczy ich jedyn ie ,

4 Św. Augustyn, Sermo Wilmart, Miscellanea Agostiniana, t. 1, 
Roma 1930, s. 705, 9-11.

5 Sermo 85, 1, PL 38, 520.
6 Sermo Denis, Miscellanea Agostiniana, t. 1,, Roma 1930, s. 108, 

24.
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lecz rów nież w szystk ich  chrześcijan , ja cy  później b ęd ą  
i ja cy  za istn ie ją  aż do końca  św iata”7.

W ypada tu  przypom nieć o obecności C hrystusa w  g ło ­
szonym  słow ie. W idzieliśm y w yżej, że w  słow ie sw oim  
obecny je s t C hrystus żywy, k tóry  działa, zbaw ia i p rze­
m aw ia do człow ieka, in terpelując go i w skazując m u 
w łaśc iw ą  drogę postępow ania. Jest to  ten  sam  C hrystus, 
który  żył na  ziem i, um arł, zm artw ychw stał i pow rócił do 
Ojca, a  obecnie żyje w  stanie uw ielb ien ia  w  niebie. Jeże­
li w ięc po jm iem y słow o Boże nie ty lko  jak o  zb ió r praw d 
raz podanych, do k tórych  dalsze i późniejsze objaw ienia 
nie m o g ą  nic dodać, ale także i przynajm niej w  równej 
m ierze jak o  oddanie się nam  C hrystusa i Jego m isterium , 
to  spraw a m om entu  zakończenia  ob jaw ien ia  trac i n a  ostro ­
ści. C hrystus w  sw oim  słow ie przem aw ia  aktualnie do nas. 
A le Jego słow o nie m oże być inne n iż  to , w  którym  w ypo­
w iedział sam  siebie podczas sw ego życia  n a  ziem i. Jest to  
ty lko  inna postać objaw iającego się m isterium  C hrystusa.

Taka ak tualizacja  ob jaw ienia  je s t  kon ieczna z samej 
jeg o  natury. Słow o Boże je s t bow iem  uniw ersalne: zw raca 
się do w szystk ich . Jednakże jak o  w ypow iedziane po raz 
p ierw szy  za pośrednictw em  ludzi, nie m oże, s iłą  rzeczy, 
być uniw ersalne w  pełni. Jest bow iem  jak b y  obciążone 
uw arunkow aniem  historycznym . Jest p rzekazane ludziom  
pew nej konkretnej epoki i kraju , p rzy  czym  ich sposób m y ­
ślenia i po jm ow ania m oże być n iezrozum iały  d la  innych. 
D latego też  słow o B oże, słow o C hrystusa m usi być sze­
rzone za  pośrednictw em  K ościoła, k tóry  je  g łosi w  sposób 
dostosow any do ludzi danej epoki i kraju. O n słow o B oże 
aktualizuje i uobecnia, a w  jeg o  przepow iadaniu  C hrystus 
je s t  rów nież praw dziw ie obecny  d la  każdego  spośród ak tu ­
alnych słuchaczy. To spraw ia harm onię i w spółodpow ied- 
n iość  g ło szonego  słow a B ożego, C hrystusa, k tó ry  je  g łosi 
p rzez usta  sw ych p rzedstaw ic ie li, a w reszcie  słuchaczy. 
Te trzy  e lem enty  w sp ó łd z ia ła ją  w  jed n y m  w ydarzeniu . 
S łow o B oże nab ie ra  pełnego  zn aczen ia  i u rzeczy w istn ia

7 Sermo 129, 2, PL 38, 721.
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się w łaśc iw ie  dop iero  w  słuchaczu , pon iew aż dopiero  
w ów czas m oże d zia łać  i w y w ierać  sobie w łaśc iw e sku t­
ki. D opóki nie zostan ie  usły szane , p ozosta je  m artw ą  li­
te rą , m im o że je s t  sp isane i p rzechow yw ane. D opiero  w  
sercu  słuchacza  staje się słow em  żyw ym , ob jaw iającym  
i skutecznym .

N astępujące porów nanie dobrze ilustruje sposób, 
w  ja k i raz w ypow iedziane norm atyw ne słow o Boże u lega 
stałej ak tualizacji8. N ie u lega  w ątp liw ości, że głów nym  
autorem  utw oru m uzycznego je s t  jeg o  kom pozytor, k tóry  
uk łada  zapis nutow y, w  nim  się w ypow iada i p rzez niego 
p rzem aw ia do słuchaczy. Z apis ten  je s t  zaw sze m iarodajny  
d la  każdego  w irtuoza, k tóry  k iedykolw iek  będzie grał ów  
utwór. N iem niej jed n ak  każdy  w irtuoz rów nież in terpre­
tuje u tw ór sam odzieln ie, a  jeg o  in terp retacja  je s t  kon iecz­
n a  po to , aby m uzyka w yw arła  w rażenie n a  słuchaczach. 
In terpretacja  je s t p rzy  tym  rów nież p raw dziw ą tw órczo ­
śc ią  i należy  do u tw oru  m uzycznego. W raz ze w szystk im i 
innym i interpretacjam i sk łada się łącznie n a  h istorię u tw o­
ru. A  w ięc do słuchacza p rzem aw ia zarów no kom pozytor, 
ja k  też  in terpretator kom pozycji m uzycznej. D o takiego 
zapisu  m ożna porów nać raz w ypow iedziane słow o B oże, 
p rzez które Bóg bezpośrednio  przem aw ia  do słuchacza. 
O bok tego  norm alnie konieczne je s t  pośrednictw o ludzkie, 
a  w ięc in terpretacja, p rzez k tó rą  głosiciel słow a przem aw ia 
do słuchacza, p rzy  czym  sam  B óg nie przestaje rów nież do 
niego m ów ić. In terpretacja  słow a i w spółdziałan ie cz ło ­
w ieka  je s t  jed n ak  konieczne po to , aby  słow o Boże było 
praw dziw ie uniw ersalne i docierało do w szystk ich  ludzi, 
n iezależnie od czasu  i k ręgu  kulturow ego, w  jak ich  żyją.

Istotne je s t, że z Jezusem  C hrystusem  została  lu ­
dziom  dana pe łn ia  słow a, poza  k tó rą  w yjść nie w olno. 
Inny by ł czas od A braham a do Jezusa, w  którym  doko­
nyw ał się p raw dziw y rozw ój objaw ienia. Inny też  czas 
życia Jezusa n a  ziem i, kiedy objaw ienie osiągnęło dosko­
na łą  pełnię. Inny w reszcie je s t czas od w niebow stąpienia

8 Por. G. Greshake, Auferstehung der Toten, Essen 1969, s. 21.
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do końca ludzkich  dziejów , k iedy  to  K ośció ł żyje pełnią, 
w raz z N im  otrzym aną. N ie m ożna także tw ierdzić, aby 
słow o otrzym ane w  C hrystusie uzupełn iały  inne ob jaw ie­
nia, k tóre  człow iek m iałby  o trzym yw ać za pośrednictw em  
historii p rzez tak  zw ane znaki czasu  czy też  p rzez osobiste 
na tchnien ia  ludzi w ierzących. O natchnien iach  osobistych 
m ó w ią  zaś często p isarze m istyczni i teo log ia  życia  w e­
w nętrznego, nazyw ając je  g łosem  B oga, k tóry  rozbrzm ie­
w a w  duszy człow ieka i nak łan ia  go do tak ich  czy innych 
poczynań. Jednakże w  konkretnych  w ypadkach  bardzo 
trudno rozstrzygnąć, co tak im  głosem  B ożym  jes t, a co 
nie je s t  i K ośció ł zachow uje tu  daleko posun ię tą  rozw agę i 
ostrożność, stw ierdzając co najw yżej, że dane objaw ienie 
pryw atne nie je s t  sprzeczne z jeg o  nauką. N igdy  jed n ak  
nie żąda p rzy jęcia  treści p ryw atnych  objaw ień jak o  praw d 
wiary.

W ydaje się jednak , że indyw idualnych  natchnień  
nie należy  zbytnio oddzielać od objaw ienia  dokonanego 
w  Chrystusie. N a  pew no, jeże li są  praw dziw e, to  są  w y ­
razem  pełni tego  objaw ienia, k tóre  zostało udzielone 
w  m isterium  zbaw czym . A le w łaśnie z tej racji na tchn ie­
n ia tak ie  pod legają  ocenie w  św ietle słow a B ożego w  tej 
jeg o  interpretacji, ja k ą  publicznie g łosi K ościół. B óg p o ­
zw ala czasem  rozpoznać dośw iadczalnie n iektóre z tych  
natchnień , jak o  pochodzące od N iego. W  tak im  w ypad­
ku  są one z pew nością  cenne i m ogą stanow ić pom oc 
w  życiu  chrześcijańskim . N ie w ynika z tego  jednak , aby 
ci, k tó rzy  nie przeżyw ają  podobnych  dośw iadczeń nie 
byli w  kontakcie ze słow em  B ożym , ani by ich kon tak t ze 
słow em  m iał być luźniejszy. D aje się ono słyszeć zaw sze 
w  K ościele. Tam m ożna je  rozpoznać i rozeznać, w  jakiej 
m ierze, znaczeniu  i zastosow aniu  je s t  ono konkretn ie  do 
m nie skierow ane. R ozeznanie tego , a  następnie zaanga­
żow anie i życiow a odpow iedź na  apel B oży je s t  podsta­
w ą w szelkiej praw dziw ie osobistej relig ijności i opartego 
n a  niej życia  chrześcijańskiego.
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Sommario
L’autore affron ta  la  questione della  relazione tra  la  pa ­

ro la  d iv ina com e paro la  rivelata  e la  p aro la  um ana com e 
incarnazione della  paro la  di D io. V engono presentate d i­
verse dim ensioni de lla  com unicazione tra  D io e l ’uom o 
attraverso  la  paro la  divina. Si so tto linea il carattere per­
sonale di questa  relazione, che conduce l ’uom o alla  co ­
m unione con  Dio. G razie a lla  p resenza  attiva  dello  Spirito 
Santo, la  paro la  di D io con tinua  a  parlare anche oggi alla 
Chiesa, a ll’uom o e al m ondo.
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